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Rok IX.

* ów,, '? Gwa wydobyła na zewnątrz wszystkie
^rvton‘;1i i J U,dzkie’ wszyst?f0 to, co zwykle 

•: głęboko w duszy i uzewnętrznia sięw auszy i uzewnętrznia si 
^w/niZrzaaka’ .w chwil3ch żywiołowych wybu 

. J Podłość, nikczemność, bandytyzm, zło- 
n Kdnem słowem te wszystkie przejawy 

|sk o 'Z k ?k,urę cywilizację, przez kościół, 
kań ’mi’ 2 ktdremi społeczeństwa starały się 
F  walkę, którym usiłowano za wszelka 
K Ł .  '. ener^  Przeciwdziałać. Teraz już 
L ż..: się o tern. Zycie płynie wartkiem 
Kh , 1 zmien'ają się z błyskawiczną szyb- 
i  a drugim, a wszystkie niezmiernie ważne, 
rźw r nieomaI 0 losach narodu, tak, że
H v prac?ią i uż bacznej uwagi na życie i czyny 
Bj£7 Jednostek, na to, że jednostki te sta- 
'ji^anokro ta ie  coraz bardziej w nizinę, za- 

°dności swej, jaka obowiązuje -każdego

■ c  nieprzedawnione wady bynajmniej nie 
Her •'Vnie wzrosły również i tworzą 2 nowe-
k-Ciami __« . c^■■anii czasów wojennych tak potworny

• 1 T l 1 1 / P 7  a  m  n  ________ ■

fłth ' nikczemności, która zakrada się do
zakątków życia codziennego, że czło- 

P>bi6'ttiin-iuwcii pytanie: dokąd idziemy 
V?.dz’e? Nie zrnalal też a przeciwnie roz-
I P W / h l r J  „ i _____ , ,fen. straszny, szaleńczy posiew nie- 

s,<* *ak gieboko w społeczeństwa,i, 7 0^ — ......... V g i t u u n u  w  s p u s e c z e s is iw a ,
t>e nawe  ̂ swoją pierwotną ludzką cechę.
°sja może być uważana teraz za pań-

7-1? ”p ne’ a . bolszewicy uznawani za ludzi 
iztJrai rzecież żarn na całym olbrzymim ob- 
■  aż pod Bałtyk, od Morza Czarnego
K h ” 2 ,nie radwiąc o Syberji, panuje jedna 
R  oa j edno pizeokropne w swej potwor- 

SKle,e gtód’ mór’ gdzie g 'n4 setki, 
I B w »  ofiar’ 3 bardzo wielu w tern Poia- 

W , 01 ludzie formalnie i całkiem jawnie 
M j aięmnie, a istnieje już zupełnie tolero-

Mięsem ludzkim. Przecież niedawno
Icjk-'??* nadwołżańskich u pewnego rzeźnika
; (jz? Jziesiat główek dzieci, a potem oka- 

i^lny nnie mordował on kilkoro, uprawiając 
? ard7P-Oceder’ ^ rzeciez po ulicach miasta, 
AieCj . I do Syberji na wschód i północ od 
Sit,,, * kobiety nie mogą się pokazać na 
-lą soh'aSa^  -tam sPecJalm „m yśliw i4', któ- 

Ł r ^ ż  nC na nie Polowanie, zażynając jak 
na13 wsP?mnienie pow yżtj przytoczo- I 

Upebdel autentycznych faktów nie 
soh kfew W żyfach? Czyż każdy czło-

mil ij,. 'ie Pytania: jak to zamiast postępo- 
u y_ s,ę, cofamy? Tak i my równie bo­

? P ji a T  ,eszcze nie doszło do ludożerstwa, 
iT .R il, lc. bandytyzm ten na ulicach.
! Mth: '‘CZ | ten noliłv f7n„ nnrniwm,, -

na
F i^ ie i  2 1 ten Poetyczny, uprawiany przez 
k'*«nrf 1 Drzez nsurno _fK Q<lpOu,przcz Pswne czynniki, stojące na 
L;<iczv ,ednich stanowiskach, — ten han.liC ^y  <1 oioHuwisiirtuu, — ten ban
L "i r ° Wodn'e o naszem staczaniu• ■/,• j. --- -- ..u...łvi.i ntai&amu Się

^óu, d  epasć- 0 b łyskawicznej zbliżanńi
Cli K u S l I  C A u r ia n lz i^ l, •ko RuSjl sowjeckiej.

N ^ z  1' zr°b ił ów posiew nienawiści, za- 
Pt^le *°!szewizm, przez międzynarodowe 
^ ;i!e'Vs2,Pr, tWiany’ Podsycany na każdym 
VSję r-.kiem skierowany przeciwko P d - 
Si? Ze? wko 'demu musimy! Niech pój- 

• Szeroka wici, że stosy płomienne, 
\;«epC_. Ie dawali sobie znać, że Ojczyzna1 V feCZerio.u,.“ -------.'•“ “ T  “ ,,uv' ‘■v

k ie " ’4wie ~  niech 1 one teraz zapłoną,
% t j  nzywioły narodowe do wspólnej 

u Jczyzny przez jej własne wyrodne

-^iljonówka.
> snXgnieniu m iljonówki wygrana padła 

R edany w Łodzi.

Zaufanie społeczeństwa 
do kupiectwa.

d w ó S Zl^ r ^ J A aWa-Ć S'ę m° Że takie Przeclwstawienie
. och ośrodków życia 1 twórczości gospodarczej.

? lateg0* 2e kuP'ectwo, jako zbiorowa jed­
nostka twórczości gospodarczej w społeczeństwie ma 
w mem swoją wartość etyczną i eKonomiczną. A zatem 
zaufanie społeczeństwa do kupiectwa nie może i nte
powinno być kwestionowane. A jednak. . .

Antagonizm społeczny między społeczeństwem a ku -
piect-wem ma swoje źródło ■ w zachwianej w  swvch 

haad,owej społeczeństwa, nie ku-
E  . Rozstról socjalny, jaki przeżywamy od wojny 
sw ia fow j, zdemoralizował nie tyle kupiectwo. prze-
i oasek m  ’ c° s zerokie masy społeczeństwa. Lichwa 
nrSnU k 4 wypauKOwemi danemi zdemoralizowanej 
^pm ji spc.eczenstwa, utożsamiającego spekulacje 
M asr^j rozpusty z kalkulacją handlową kupiectwa
w  k i ? S : °  P 0 M r" ie " ie W or«ePa d z S
,i ?  t łt się stosunków gospodarczych i haii-
S n w n  n°r™ Cnn {'CS- W ogól»ym rozstroiu 
S  Py:n Przy « y ^ > e n i  Ujemnym w procesie Prze- 
nn I h 11 J 0SP°darc,zych- To też śmiało można dziś 
<nnl • Z1'eJ? Ze dZ*  ̂ n’e ‘y*e J o d łu je  kupiectwo, co 
społeczeństwo, przekształciwszy się (poza inteligencja
śiAh ęd*1,k!eD \ W zir,on)wy koncern handlowo - przed­
siębiorczy. Robotnik, rzemieślnik, mafy przemysłowiec
gotówkęk2Zdyh k H°i r 16" -  o ZiŚ SWą własnośc'ą i ak4ś 
u / *  * ~  handluje, jak może i czem może
Wytwarzana w ten sposób konjunktura zarobkowa 
P«w<^»ie w życiu handlowem i kupieckiem obniżenie 
etyki społecznej i handlowej a politykę cen wyraża 
się Kchwą i paskiem . Wzrastający rozwój przed­
siębiorców „kupieckichr i „handlowych", wspiemjący 
się na s«snansowanej m ora lności handlow ej, s-worzvł 
typ „kupiectwa” polskiego, któremu braknie nietylko 
opm j. w przemyśle i handlu, ale co gorsze -  braknie 
mu zm yśla  uczciwości i zdolności handlowe - twórczych.

Lrągający kupiectwu polskiemu (lecz nie temu 
z pod znaku szewc - bławatnik, czy biawatnik - zbo- 
z°wiec) malkontenci, nie zdają sobie sprawy z wa- 
n'ippk,ÓW ek° n1omicznycb i handlowych, w jakich ku- 
Piectwo polskie pracować i kalkulować dziś musi 

żadnym razie nfe można powiedzieć, że kupiec’ 
^ąc zwycięską ręką pokonać de ficy ty  w a lu tow e ’ 

stwarza sobie formułkę ka lk u la c ji na w yzysk  (lichwę)
bniahO! ZI kon.ieczność ścisłego postawienia py­
tania. czy drożyzna jest winą kupiectwa.
H r n ? dp° W'?L'Ź na t0 pytanie może być tylko jedna • 
n ,~ Ż?Zna n,e Jest w yzysk ie m  hand low ym , lecz ko- 

ecznoscią wywołaną niską bezwartościową walutą
kosz ó w ^ n r n ^ r ^ 0- , IeCZ ZW^ ka

Produkcn wpływa na zdezorientowaną opinie 
handlową społeczeństwa, które handlując w sposób 
ryzyko w n y , lęka się zwyżki cen. jako wroga swego
P rzybranego  z spekulacji kapitaiiku, skoro wrócą do 
swych wpływów n o rm y  i zasady ekonomji Spo­
łecznej i politycznej bądźmy pewni — leajony samo
v I™ ; fVC? '? 1,pC,5" '1 ' ha" ‘!la-rZ!' iak lĄ o n y  
Varusa. Gdy zmysł uczciwości zacznie chwytać k l ­
ienta, ustanie drożyzna, pasek i lichwa

Kupiectwo nasze — mówmy -  kupiectwo ce 
mące sobie etykę handlową w p o l i t y c e ^  żdaje 
sobie w  zupełności sprawę z Odpojnied, ialności, jaka 
na me spada w chw.lif uhaodlow ania przemysłu 
i zyca społecznego. To też na równem miejscu sta­
wiają te sfery kupiectwa zysk z etyką, inicjatywę 
z kalkulacją, uczciwość z konjunktura. etykę narodowa 
z kup.ecką i handlową. Tak p ję te  kupiectwo nie 
fi e myśli o subjektywnej wartości zysku, a raczej 
in d yw id ua lizm  energji kupieckiej jest dla niego 
h^ndlrwą podstawą spi łecznej jego wartości. Dorywczy 
sąd społeczeństwa, miotar.y gromami fałszywego utili- 
taryzmu społecznego, jest dla naszego kupiectwa — 
krzywdzącą niesprawiedliwością.

Aie jest ieszcze inny zarzut. Zwłaszcza sfery lu­
dowe (robotnicze) uprzedzone są do kupiectwa iak 
zyd do święconej wody. Mówi się: kupiec — to burż'uj

paskarz i — kapitalista. Są to, że tak powiem, „de 
mokratyczne4 uprzedzenia stanowe, bynajmniej nie 
tlómaczące istotnych wartości kupiectwa dla społe­
czeństwa. Ojcem ich jest uogó ln ia jący frazes albo 
płytka demagogja społeczno - poliiycznychprzeciwieńslw.

Pak, ałe kupiec pozostanie „ourżujem“. Zgoda. 
Jest on i ma pozostać obyw ate lem , bo obywatelstwo 
jego jest najlepszem poręczeniem jego społecznej war­
tości. P raw o obyw ate lsk ie  (droit de bourgeoisie) 
jest dla kupca symbolem uczciwości i rzetelności spo­
łecznej, a cóż dopiero narodowej. „Burżuj, to nie 
, bogacz” lecz bourgeois — to obywatel. A „kupiec4 — 
paskarz czyli nie - kupiec jest latoioślą społeczeństwa, 
nie kupiectwa. Takie sadzonki wojenne czy rewolu­
cyjne pojawiają się w każdym okresie dziejów na 
przełomie.

A kupiec - kapitalista. Obyśmy mieli jak najwięcej 
kapitalistów, fabrykantów, inżynierów, budowniczych, 
wynalazców, mechaników, uczonych, chemików, spo­
łeczników, przemysłowców i kupców. Dlaczego. Bo 
im więcej jakiś kraj posiada kapitalistów, tern nie- 
mniejsze jest społeczeństwo, a zwłaszcza lud - bezro­
botny. Inwestycje państwowe są d ług iem  ubóstwa 
narodowego. Twórczą i zasobną jest tylko inicjatywa 
kap ita łu . Socjalista Marks (żyd zresztą) omylił się 
W l j j i(kweslj ' na wszystkich stronnicach swego ,.Ka- 
p ita łu ” .. D aw no uenrój to już  nie ty lk o  fcapitaiiści, a le - 
ro b o tric y  amerykańscy. A jeżeli już idzie o walkę 
z kapitałem, to walka taka możliwą jest tylko z pomocą, 
kapitału. Zresztą w kapitalistycznie silnem państwie 
proletarjat nie wałczy, lecz prasuje  z kapitałem (Ameryka),,

A teraz poruszymy sprawę zaufania społeczeństwa 
do kupiectwa.

Społeczeństwo, które kupiectwa swego nie darzy 
zaufaniem, obwinia siebie, nie kupców. Moralność 
handlowa nie jest tworem społeczeństwa, lecz kupiectwa. 
biosunek raczej jest odmienny: kupiectwo wyraża wy­
soki poziom etyki handlowej i społecznej, ile razy za­
wodzi w niej społeczeństwo. W  kupiectwie skupiają 
się wszystkie dążności inicjatywy liczącej i ka lku lu ­
jącej i w tern tkw i istota społeczna zaufania kupiectwa 
do społeczeństwa. Kupiectwo ma zawsze zaufanie do 
społeczeństwa, a jeżeli nie ma go społeczeństwo, to 
wijtna jest temu zła woła mas, nad któremi rządzi 
gorsze. szalbierstwo społecznej demagogji.

naszym zamiarem obrona kupiectwa. 
Chcielismy tylko zwrócić uwagę na istota uogóln ień 
i frazesów, wypaczających zdrowy pogląd na ku- 
piectwo i jego wartości gospodarcze dla państwa.

Heronim Pawlicki.

Krwawe walki na Śląsku.
Napad na wojska francuskie.
czwartek, dnia 29 czerwca pod wieczór w y .

.........y w Zabrzu groźne rozruchy. Oddziały francuskie"
Z koszar do Parku ko,o huty Donnersmarka, 

S  /  WCy zgromadzi,i większe zapasy broni.
m zawr â na ulicach w południowej części 

m.asta walka. Rozlegały się strzały karabinowe i ca- 
rabinów maszynowych. Słychać było raz poraź wy­
buchy granatów ręcznych i brzęk stłuczonych szyb. 
Na ulicach orgeszowcy porobili barykady, wojska fran­
cuskie wytoczyły samocholy opancerzone i^oczyściły 
kilka ulic, zamykając je u wylotu. Według innych 
wersj, powodem do wkroczenia wojska f a n c u S o

2Lou^ e ^ r ’2 7  r p,4

wvn»Si n rZ ,»A 2 Cn n'7 zy fran™skicb. Ilość rannych 
DnnnZr prze®2*° osób- Część robotników z huty 
o życie k3 n’e PfZybyła d°  pracy’ Mawiając się

Gwałty w Górnikach i Mikulczycach.
W  przyby'°  do p iekar przeszło
“ X ■ GChodZtóiw Mikulczyc I Górnik. Opowiadała 

i o gwałtach jakie tam miały miejsce w  ostatnfei 
nocy. Orgeszowcy napadli na Górnik! i M ł k u k S



cijąc w meiuazKi sposoo Kazaego roiaKa. w  nie­
których domach stawiano opór, iecz obrona uległa 
przed przeważającemi siłami bandy Orgeszu, zmuszona 
ratować się ucieczką. Kobiety przybyłe poświadczają, 
źe Grenzschutz znęcał się nad pozostałymi Polakami, 
zwłaszcza nad kobietami, ściągając je z łóżek, bijąc 
pałkami gumowymi, mszcząc się w ten sposób za 
ucieczkę mężczyzn. Postępowanie Orgeszu sprawia 
wrażenie jakoby Niemcom zależało na wywołaniu walk 
na pogianiczu.

Zamach na księży 1 urzędników.
W  ostatnim czasie wykonano zamach granatami 

ręcznymi i bombami na księdza Rudzkiego z Groszo- 
wiec pow. opoiskim, księdza Pogrzębę i Klimasa 
w Tarnowicach.

Polscy urzędnicy celni w Karbie pod Bytomiem 
i w Sośnicy pod Gliwicami byli ostatnimi dniami na­
pastowani przez Orgesz. Jak stwierdzono, w Karbach 
planowany był zamach na urzędników polskich. W o­
bec tego zmuszeni oni byli do opuszczenia posterunków.

Ostrzeliwanie pociągów.
Dyrekcja kolejowa w  Katowicach kom unikuje: 

Nieomal ze wszystkich stacji pogranicza niemieckiego 
donoszą dyrekcji kolei w Katowicach, że uzbrojone 
bandy Orgeszu napadają polskie brygady pociągów, 
strzelając do nich itd. Skutkiem systematycznych na­
padów r.a pociągi osobowe i towarowe na lin ji Orsze- 
Bytom, Bortniki-Borek, Tarnowskie Góry-Bytom, trzeba 
było wstrzymać ruch towarowy i osobowy. Wypadki 
takie uniemożliwiają punktualne kursowanie pociągów 
na G Śląsku.

Wałki nlemców z wiochami i francuzami 
w Raciborzu Głubczycach.

Napady bojówek niemieckich na Włochów w Ra­
ciborzu, gdzie zabito 2 żołnierzy włoskich, oraz 
w  Głubczycach, gdzie kobiety napadły na oficerów 
włoskich i obiły ich, powinny niewątpliwie wpłynąć 
na stosunek Włochów do Niemiec i odbić się wy- 
raźnem echem w całych Włoszech. Na skutek wyda­
rzeń w Raciborzu ogłoszono stan oblężenia.

Walki francusko-niemieckie.
Dnia I lipca wieczorem przyszło w Gliwicach do 

ostrej strzelaniny pomiędzy ludnością cywilną i w o j­
skiem francuskiem. Zatarg powstał przy rozbrojeniach 
dotychczasowej policji plebiscytowej. Do godz. 20 
było 15 zabitych, w tern 2 Francuzów. Z górą 30 osób 
odniosło rany.

W  G liw icach w ładze koalicyjne ogłosiły zaostrzony 
stan oblężenia.

Planowane zamachy.
Ostatnie walki Niemców z Francuzami w G liw i­

cach, Bytomiu i Zabrzu, jak również walki z Włocha­
mi w Raciborzu wskazują na to, że Niemcy zorgani­
zowali napady na wojska sprzymierzone w chwili ich 
odjazdu z Górnego Śląska. Istnieją też poszlaki, że 
Niemcy planują wysadzenie w powietrze francuskich 
transportów wojskowych. Wobec tego, komendy 
wojsk sprzymierzonych zarządziły jaknajdalej idące 
środki ostrożności.

„Niemcy w roisce 
a przejęcie Górnego Śląska."

Wychodzące w Polsce dzienniki niemieckie po­
święciły w ostatnich dniach swe artykuły wstępne 
przejęciu przyznanej Polsce części G, Śląska. Artykuły 
te są co do treści prawie zupełnie jednolite i nie zaj­
mują się tyle faktem objęcia władzy na Śląsku przez 
rząd polski, ile znaczeniem, jakie posiada objęcie 
Śląska przez Polskę dla mniejszości niemieckiej. Mimo 
takiej lin ji wytycznej, zachowanej we wszystkich arty­
kułach tego rodzaju, przejawiają się jednak w nich 
niekiedy wyraźnie uczucia, z jakiemi się odnoszą 
Niemcy w Polsce w stosunku do objęcia części Śląska 
przez Rzeczpospolitą. Uwagi bydgoskiej Deutsche 
Ruudschau“ z 25. V I)  są pod tym względem bardzo 
wyraźne; piszą one m. n. tak: „Nie przypominamy wam 
waszego zwycięstwa plebiscytowego, nie podajemy 
cyfr, które dziś jeszcze pokazują nam waszą stolicę 
Katowice jako miasto niemieckie w polskiej szacie." 
„D eutsche  N achrich ten" (nr. 24. V I) zaś nazywające 
objęcie przyznanej Polsce część Śląska „ostatnim aktem 
dramatu*1 zauważają, że dopiero przyszły objektywny 
dziejo pisarz będzie mógł stwierdzić, które z uczuć na­
leży ocenić wyżej — smutek niemiecki czy radość 
polską. —

Obok takiego dość wyraźnego wyznania niezado­
wolenia z decyzji objawia się w  odnośnych artykułach 
niemieckich pewne uczucie radości z powodu pomno­
żenia dzięki objęciu przez Polskę ziem śląskich liczby 
mniejszość niemieckiej w Polsce. Górnośląskich 
Niemców wita prasa niemiecka jako „towarzyszy nie­
doli", którzy odtąd będą kroczyli razem z całą resztą 
„nieszczęśliwych" Niemców w Polsce wspólnemi dro­
gami: „M ówim y jednym językiem, mamy jedno wspólne 
dziedzictwo i jedną wielką misję w świecie słowiańskim, 
która nam wbrew wszelkiemu oporowi nie pozwala 
zwątpić.*, Mimo, że prasa niemiecka zwraca przy tern 
uwagę na znacznie korzystniejsze z góry położenie 
Niemców górnośląskich dzięki gwarancjom układu ge­
newskiego, to jednak wita ich jako towarzyszy wspólnej 
walki, mających kroczyć na wspólnych choć może 
„cierniowych niepewnych" drogach. Motyw ten wybija 
się we wszystkich artykułach powitalnych prasy nie­
mieckiej na cześć Niemców - Górnoślązaków na plan 
pierwszy; jest on tym ciekawszy, bo staje w dziwnej 
sprzeczności z głoszonemi wciąż przez tę sałną prasę 
tendencjami „pokojowemi mniejszości niemieckiej.

Głosy powyższe uczą nas więc ponownie, że 
wszelkie zapewnienia niemieckie o „pokojowych** za­
miarach Niemców w Polsce pozostają zawsze na pa­
pierze, gdyż nawet teraz nie odczekawszy realizacji 
przepisów układu genewskiego pucz Polskę w sto­
sunku do mniejszości niemieckiej na Śląsku wysuwają 
Niemcy ostentacyjnie hasło walki! O te •. winno spo­
łeczeństwo nasze na zachodzie Polski zawsze pamiętać !

Zlot Sokołów w  Ostrzeszowie.
W  ubiegłą sobotę i niedzielę odbył się w  Ostrze­

szowie zlot Sokołów okręgu ostrowskiego połączony 
z obchodem 25-letniego jubileuszu założenia „Sokoła" 
w Ostrzeszowie.

u r o c z y  biust; — ■
zmarłych i poległych, poczem wyruszył P°® 
cmentarz, gdzie złożono wieniec na grobie K  I 
Od godz. 1—2 oobył się na Rynku koncern ; 
strażackiej, a o godz. 4 na ogródkach. Na 
urządzono zawody o nagrody. .

W  niedzielę, dnia 2-go lipca o godz, 4l;s PJ& 
dwóch orkiestr zwiastowały wspaniale pny6'’ 
miastu dzień uroczysty. Bramy tryumfalne2 
wiednimi napisami świadczyły o tein, iż oby"®
ostrzeszowskie nie szczędziło kosztów, trudówJ f j.j(.
aby brać sokolą przyjąć jaknajuroczyściej. „
powiewały chorągwie i luki tryumfalne z girlann 
szały się nad głowami przechodzących.

Cały program uroczystości był tak rozd» fet 
iż wykorzystano każdą godzinę, czy to, aby 01 M  
dać rozrywkę godziwą, czy też przygotować i 
wspólnych występów popołudniowych.

O godz. 5-tej rano odbyła się próba c' r  ż 
o godz. 10-tej msza połowa. Po mszy ’
dźwiękach 3 orkiestr wyruszył wspaniały P_oCX  
miasto. Czoło pochodu tworzyły oddziałymiasto. vzoio pucuuuu iwuizyiy uuu---. 
Krakusów i Sokołów umundurowanych^ “  
28 jeźdźców. Dalej następowały karne o d ® ®
k o ls k ie  z e  s w y m i sz ta w d a ra m i, k tó ry c h  <

■_ _  • ______ __________________________Przy rozwiązaniu pochodu przemówił Preze[)ll(j|C|1 
dyr. sądu Krzanowski z Ostrowa a P- 
z Ostrzeszowa p. Tabulski powitał drużyny s 
Oprócz tego w imieniu Rady miejskiej 
p. Hęćka. Nadchodzące pociągi przywoziły wc’3 
gości, sprzyjających sokolstwu, tak, iż miasl 
się od obcych i tylko z trudem można byl® 
jakieś posilenie na obiad. Miasto Ostrzeszó 
mięta takiej uroczystości. I

O godz. 4- tej nieprzeliczone tłumy ze^ i  (oj 
boisku za gazownią miejską, dokąd też udd B i1 
durowanych Sokoiów przyprowadził sztanu* 
kiestrą kolejarzy ostrowskich na czele.

Z wybiciem godziny 5 tej przed

ty 
• I
ar
p- 
s

b!

sztandarami i starszyzną sokolską odbyła ;• Jtbr
W  nrclziai nACtamii* nr7Pmq W P f f i .W  dziarskiej postawie przemaszerowało 
ćwkzących, 96 uczni i chłopców i 120 
koniec defilowały oddziały konne Krakusów
konnych i umundurowani.

Kolejno następowały ćwiczenia, druhó* 
niami wolnemi, występ druhen z ćwiczenia 
i ćwiczenia szarfami.

Oddział składający się z 88 uczni ówlcy1. 
Oprócz tego odbyły się ćwiczenia iopatan*^ 
ćwiczenia na prężniku i poręczach gniazda o * 
i kaliskiego.

Budowanie piramid, jak i ogłoszenie 1 
się nie odbyło. Mówiono tylko, iż znacz0* ^  
nagród gdyż aż 12, uzyskało gniazdo i 
z 16 nagród rozdzielonych.

Po ukończonych ćwiczeniach odbyły 
Strzechy i p. Hendrykowskiego skromne za 
cami. M

Wspaniały przebieg zlotu wywarł Ą*. "

siC ;

obecnych jaknajlepsze wrażenie i Przyĉ ^ „ r f
wnością do tem większego rozpowszechni 1 J  
kolskiej, która dzisiaj już dotarła prawie 
wioski większej.
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Powieść historyczna z roku 1768.«
—o—

Po wioskach chłopstwo ponure, jak powietrze 
przed burzą, głośno po cerkwiach się włóczy, szląc 
modły na chwałę Bogu; z cicha po domach noże po- 
ostrza i zbrodniczą myślą czci djabła, a ciągle wygląda 
ku wschodowi, czy nie idą obrońcy świętej wiary, 
dawce wolności. Pan gubernator odebrał zawiadomie­
nie i rozkaz od pana wojewody, żeby oddał straż Hu­
mania Goncie, ale szlachta oparła się temu, mówiąc:

— Niechaj za miastem stoi, nie wpuszczajmy żad­
nego chłopa do miasta.

Musiał przyzwolić na to Mładanowicz, bo ciężko, 
aby jeden spełnił to, czego tysiąc nie chce; można po­
myśleć, powiedzieć nawet: ja tak chcę, ale co zrobić, 
to nie, rozsąaek każę przystać, aby nie stracić do 
reszty powagi. Kiedy Mładanowicz mówił: że zna 
przychylność Gonty ku szlachcie, że jego kum, trzymał 
mu syna jedynaka do chrztu, ma dwóch synów w Hu­
maniu; na to mu odpowiadano:

— Temci lepiej, mamy zakład jego wierności, 
niechaj uspokoi hajdamactwo, a szlachta mu zawdzięczy.

Nie jest to nałogiem szlachty polskiej być ostrożną, 
ale tym razem djable się poparzyli ich bracia nad­
dnieprzańscy w gorącej wodzie; oni postanowili na 
zimną dmuchać. Ta nieufność nie podoba się Goncie, 
ale p rn  wojewoda kazał szlachtę bronić, stanął więc 
w  Sokołówce i zaczął wysyłać zwiady w  rozmaite 
strony, aby powziąć języka o hajdamakach.

Tysiąc kozaków obozem rozłożyło się w Soko- 
iówce, po podwórzach, po ulicach; po pod płotami 
stoją posiodłane konie, chrupoczą owies i gryzą świeżo 
skoszoną trawę; spisy w ziemię powtykane mizdrzą się 
ostrzami do słońca. W  karczmie, w chałupach, pod 
szopami pełno kozactwa; wszyscy przybrani w jedną 
barwę, czarne szarawary, sine kurtki, żółte pasy i na 
baranich czapkach, jak kukurydza gotowana, żółte koł­

paki. Jedzą, piją, śpią i przechadzają się po wiosce; 
chłopi młócą owies, koszą trawę dla koni, niewiasty 
jeść warzą dla pustojańców, dziewczęta w bliźniakach 
roznoś ?ą strawę między warty i straże Oddziały konne 
bezustannym ruchem jedne do wioski przyjeżdżają, 
drugie odjeżdżają z wioski. We dworze kwaterą sta­
nął pan pułkownik; przed wrotami stoi kozak na war­
cie, i przed dworem przechadza się kozak z dobytą 
szablą, a pochwą po twardej ziemi pobrzękuje.

W  wielkiej izbie Gonta sam jeden sporym krokiem 
przechadza się od drzwi do okien, czasem zatrzyma 
się i coś myśli, naciąga złotawy wąs, napuszcza po­
wiekę na niebieskie oko: zmarszczy wysokie czoło 
i znów chodzi. Wzrost jego rosły, w plecach nie sze­
roki, a na twarzy wyraz sarmackiego męża; w duszy 
co się dzieje, niewiadomo, musi być w niej wielki 
niepokój, bo ciało w bezustannym ruchu nie chce ani 
na ch wilę przysiąść; ręka targa rękawy sinego kontusza, 
trze atłas żółtego żupana, poprawia pas lity i podciąga 
bez potrzeby czarne szarawary; nogą stuka o podłogę 
podzwania podkówkami. Widać, źe się zmęczył, czy 
chodzeniem, czy myślą, bo stanął, uderzył się ręką 
w czoło i sam do siebie mówił:

— Bóg wie, co tu robić! od króla starostwa 
i szlachectwo obiecują, byle dać łupnia szlachcie ru­
skiej, Kreczetnikow w  imieniu Cesarzowej ofiaruje 
atamaństwo Ukrainy za tęź samą posługę, a pan woje­
woda każę bronić szlachty. W  ręku moim bańczuk, 
bogactwa, tytuły, ale ze szlachtą tyle lat się służyło? 
Pan wojewoda jak z synem zemną się obchodził, na 
niczem mi nie brakło.

Zamyślił się znowu i znowu gadał:
— Stanę na czele hajdamaków — przepadnie 

szlachta, ale w co się obróci wdzięczność, przyjaźń, 
zażyłość? Stanę ze strony szlachty, hajdamaków pobiję, 
ale przepadnie szlachectwo, starostwa, atamaństwo, — 
djabla sprawa.

I chodził po izbie.
Wtem przed wrotami zaczęli się gromadzić kozacy 

i piesi i konni, a między nimi jakiś obcy, w  karmazy­
nowym ciemno-sinej barwy żupanie. Wszedł jeden 
z sotników do izby, zdjął czapkę:

— Ojcze, jakiś kozak z daleka przyjechał i chce

się z wami widzieć natychmiast; powiada, 
rzeczy do pomówienia.

— Niech przyjdzie! . „ / j
Stanął w ck ” in W ‘

raźny młodzieniec, zwinny ruchem, haidy 
tusz wpija się w kłęby; lśnią się białe 
a karmazynowy kołpak pływa pod ha* 
przypatruje się Gonta. pi

— Znam go gdzieś. To on, wąsei' p, 
zawsze dumny, jak gdyby był panem Ś* uy P 

Drzwi się otwarły i wszedł do 
kozak. a;es2’ * L.

— Bracie Gonto, czy mnie nie pozn 1 
że dawne czasy jakeśmy się widzieli.

Gonta ściskał go: C
— Dawne czasy, ale i w pieW**7^ p®  U  
;; cóż tu u nas porabiasz? czy lacSv.

/i?

krasę;
bronić, czy odszukiwać jakiej dziewczyn*

— I jedno i drugie, ale słuchajno n<j
wam się, że ty z lachami trzymasz? ’

— To to niby tak; oni mi nie W>
z pułkiem od hajdamaków zasłaniam-

— Porzuć, bracie, te niby, a P° ■ a

' 1

l— rorzuć, oracie, te nmy, a r  ^jejc. 
otwarcie: jesteś za Polską, czy przeciw p

— Jakże ty chcesz, żebym z toM  .^4 • j i t
mnie nic złego nie zrobiła, za cóż by1̂  ł»  ̂
ciwko niej? Ja tobie lepiej wierzę 
wiem, że z lachami trzymasz. s ir fK i

— No, ja się nie zmieniam, ja*  ’  cjef! 
zimę: ale ty, Gonto, to i sam djabe*
me wyciągnie. .-pitf),,-

— Porzućmy przygryzki, a przy3 ja c
czego ty chcesz odemnie, mów otwar 
odpowiem. „ jł

—  Ja chcę, abyś ogłosił się
lachami, uspokoił chłopstwo, a b i ł ^  c<\
niem szlachty, przyrzekam ci otrzyń’3* ' :e

---------- ’ ■ ła Ci f  a 0 ^ 4— Słuchajno, Nekraso, ,—  
że losy szlachty w mojem ręku; # 3
co na kraj świata za mną pójdą, za 'y« B e
uspokoić i napędzić Ucha mosk»|0,u*i«: |  
szlachty mię nie zwabią, wiesz p f# *  (C- 
cacanka, a głupiemu radość,
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zagłady wszystkiego co polskie, i do
Polskie
sie rzemiosła, handlu i przemysłu,

H ’ pszcze tandetą swoją wkraść w zau- 
^ n ie js z y e h , by potem otwarcie mówić,łoi

C o daje siłę słabym, a chęć 
do życia rekonwalescentom,

to jest

PORTER
ŻYWIECKI

Górny i urzędnik celny, Kaźmierz Winiecki. Ten 
ostatni jest posądzony o współudział w całej akcji po­
nieważ akurat w te dnie, kiedy on sprawował swoje 
funkcje przemytnicy pracowali najbardziej intensywnie 
przewożąc całe transporty bezkarnie, pod pozorem, że 
to... żywność. Główny herszt przemytników, Juśko 
dorobił się na swem „rzemiośle** wcale pokaźnej for­
tuny i uchodzi obecnie za bogacza, posiada kamienicę 
w Wieluniu, oraz poważny kapitał; chcąc wydostać się 
z więzienia proponował złożyć bardzo znaczną nawet 
kaucję, ale tę propozycję odrzucono.

~  D ram a t m iłosoy. W  Ostrowie przed "paru 
dniami nauczycielka T. z Skalmierzyc po zażyciu tru ­
cizny w kilku godzinach zmarła. Narzeczony jej trzema 
wystrzałdłni zranił się niebezpiecznie. Umieszczono 
go w szpitalu.

— P om n ik  na K urp iach . W  czasie najazdu 
szwedzkiego na Polskę odznaczyły się wielce boha­
terskie rody Kurpiów, żyjące w lasach pobliżu Łomży, 
Wszyscy dzielni myśliwi, żyjący z polowań, zadali na­
jeźdźcom ciężką klęską, gdy ośmielił się zapuścić 
w ich głuche lasy. Oznaczył się szczególnie w tych 
walkach niejaki Stach Koncha, a pamięć jego czynów 
przetrwała w narodzie do dni dzisiejszych. I oto 
świeżo Stach Koncha doczekał się pomnika. Stanął 
on w mieście Łomży, zgromadzając masę ludności 
okolicznej, żywiącej cześć dla bohatera narodowego. 
Na uroczystość przybyli również mazurzy z Prus 
Wschodnich, wśród których żyje pamięć o bohater­
skim Stachu, Mazurom zgotowano serdeczną owację. 
Pomnik postawiono w kształcie barci. Piękną mowę 
przy odsłonięciu wygłosił pos. Załuska.

— N ie legalny tra n s p o rt byd ła  zagranicę. 
Krakowskie organa kontrolne wykryły transport bydła 
przeznaczonego na wywóz zagranicę.

— Zamach d yn a m ito w y  popełniono onegdaj 
w Sądowej Wiszni, przez podłożenie naboju dynamito­
wego pod budynek policji państwowej. Część budyn­
ku wyleciała w powietrze. Na szczęście jednak ofiar 
w  ludziach niema. Sprawcy zamachu aresztowani. 
Są nimi dwaj b. oficerowie wojska b. zachodnio- 
ukraińskiej Republiki, oraz 3 studenci uniwersytetu. 
Zamach ten świadczy o szeroko rozgałęzionej tajnej 
organizacji, która siecią swoich ekspozytur objęła nie­
które powiały wschodniej Małopolski.

— Gdańszczanie przeciw  sprzedaży dom ów  
polakom . W ubiegły wtorek odbyło się w  Gdańsku 
zgromadzenie kupców, na którem Brunsen wygłosił 
referat w sprawie gospodarczego położenia Gdańska, 
występując gwa.uownie przeciwko wyspr.edaży domów 
w Gdańsku w ręce polskie. Jeżeli wysprzedaż domów 
w dotychczasowych wymiarach trwałaby dłużej, to 
zniknie niemiecki charakter Gdańska.

Farbyka- 
cję (pro­
dukcję) 
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wmiędzy- 
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krotnie. 

Piwc to 
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ze swej 
na nieżyt 
chowych, 
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dobroci, 
lecz także 
ze swych 
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dy etycz­

nych
cieszy się 
wielkiem 
uznaniem 
bywa też  
przez po­
wagi le­
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jako śro­
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churych
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,j n,e Zw iązku  Inw a lidów  W o jennych  
? w*i n’edz’elę, dnia 9 bm. o godz. 2-giej 

ust^j lokalu p. Lorenca. Uprasza się o liczny 
j i ? L  . Zarząd.

J  j^ n ie  kępińskiego T ow arzys tw a  B a rtn i-  
drUA  GUJ*. Si<ł w niedzielę, dnia 9 lipca o godz. 3

an

5*. ? ' Izie p. Durnioka Zarząd.(t|)r *" -------------  ------- ’ ~'
u W 1’6 Cechu obuwniczego odbędzie się 

"* 7  " 7yc dn’a kPca 0 g°dz- 10 przed poł.
an11

czy 
tui i

1 ^yezajfle  walne zebranie Cechu k ra - 
Jbj/^dzie się w niedzielę, dnia 9 lipca 

Fcl w lokalu p. Tyc?. Prosi się o przy-
członków. Niestawienie się na po- 

~‘era będzie. Zarząd.

sK.

i policyjnej.
z !2— 13 czerwca napadło 10— 12 

j  wakowanych i uzbrojonych w rewolwery,
J e t lT 11 O  I O  L r O i'l a f  *1 I I *  F l n n u / t l iV  'etrusiaka Józefa w Doruchowie. Grożąc

ab*”  J^ym usiii większą kwotę pieniędzy. Ban- 
n.‘ e poinformowani o stanie majątkowymA  /tłyj ; —  —  - -------- — n ------ j  —

. zażądali pieniędzy za* konia i krowę,
’* ? • i arku w Ostrzeszowie. Po ząbraniu 
ei’’3'!! S, ’ s*ę> grożąc, że w razie doniesienia 

a pc" sr£two podpalą. Policja jednak-*e

N w  ?n*a skradziono ze stajni gosp. 
w " -y „ Weronikipolu 2 konie, bryczkę i ho-

'ts i^ a d z iły  do Niemiec. Bryczkę znale-

V? ^wiedziała się i zarządziła śledztwo.

Warcinków-Bałdowice, konie zdołano
.■ -''.'i^rzez granicę. Władze nasze skomuńi- 

’ lupu^  nieniiccką» e-Lm  Jodzieji
| 23 '

'3«i|a CZerwca wieczorem pomiędzy godz. 
Dołu niezamężna M arianna K nh ia lrpolu niezamężna Marjanna Kubiak 

ynkę j t2m ją zabiła. Wyrodną matkę 
sprawę oddano do prokuratorji

i«»Knia' 
cj$J ?  *  Aer° w oików  sekcji gospodarczych  

i PA u? Pm  ° * naniu. W  dniu 10 lipca br. o go- 
płfSESj i . °dbędzic się w Poznaniu 
„ V  Rolniczej pierwszy wali

na sali
pp d r  R°lniczei pierwszy walny Zjazd 

l>K / ’ Gospodarczych Rad powiatowych 
! .G k^g 11 Poznańskiego. Na tym

4* " V  Drzvt omawiane sprawy doniosłegoi
i naszych kresów zachodnich

yftw |c« Związku. Na Zjeździe obecną bę-
h.-jsh .. l4ćKU O. K. Z. z Poznania Prjvr«r»-jj? , 11 S k im  £ u K  Z. z Poznania. Przypo- 

iW1*J H ^yeh „kierownikom Sekcji Gospodarczych 
Ó. K. Z. Okręgu Poznańskiego 

b^ n«  a8iidrf13 -się bezwarunkowo na Zjazd, 
i ^nią . nej niemożności przybycia oso- 
‘i Sekcji Gospodarczych.
s  " l s k L

4^°’® D om u katolickiego w  M ora- 
ńta,..c?.ervvca br. był to dla Morawiny4

A J l u , / '  ' okolicznych wsi dniem szcze- 
W  dniu

Liczne świadectwa sławnych profesorów oraz pisma 
dziękczynne rekonwalescentów dają tern uznaniom wymowny 
wyraz. 1 tak w książce Dr. Józefa Wiela

„S tó ł d la  chorych na żołądek**
wydanej nakładem Hansa Fellera w Karlsbadzie, Wiedniu 
i Lipsku, siódme wydanie, poprawione i przejrzane przez med. 
prakt. Dr. Ineichena, dyrygującego lekarza zakładów Dr. Wiela 
w Zurychu i Niedelbadzie czyta się na ,str. 68, że piwo 
„PORTER" z arcyksiążęcego browaru w  Żywcu, jako nader 
odpowiedni dyetyczny środek na s tó ł dla chorych na żo­
łądek poleconem być może.

Zwraca się jeszcze szczególniejszą uwagę na kilka przy­
toczonych poniżej świadectw lekarskich:

„Piwo zwane „PORTER ŻYWIECKI" używam ze znako­
mitym skutkiem u chorych, osłabionych i rekonwalescentów 
cierpiących na brak apetytu, ze znakomitem skutkiem jako 
środek odżywczy".

Krajowy zakład dla obłąkanych we Lwowie 
Dr. Neusser w. r.

„Dostarczony mi przez W. Pana „PORTER ŻYWIECKI** 
w butelkach zastosowałem w kilku wypadkach niedokrwistości 
(anemii), tudzież u rekonwalescentów cierpiących na brak ape­
tytu, ze znakomitym skutkiem, wobec czego „ŻYWIECKI POR- 
TER“- jaknajlepiej polecić mogę".

Dr. Karol Gross w. r. 
em. Ord. szpital, izr. we Lwowie.

„Mając sposobność stwierdzić kilkakrotnie dodatnie dzia­
łanie „PORTERU* z browaru krajowegoMw Żywcu u pacjentów 
niedokrewnych i rekonwalescentów po długotrwałych i ciężkich 
chorobach mogę poświadczyć z uznaniem, że w yrób żyw iecki 
n ie ty lko  nie ustępuje pod żadnem względem porterow i 
angielskiemu, ale nawet takow y przewyższa**.

Dr. Jan Frączkiewicz w. r. 
lekarz szpitala Bonifratrów |i sekundarjusz 

szpitala św. Łazarza w Krakowie.

Ze św iata .
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Rozstrzelanie księży polskich. Miński try­
bunał rewolucyjny za opór przeciwko zabieraniu ko­
sztowności z kościołów w Mińsku skazał ks. Lisow­
skiego na rozstrzelanie, zaś księdza Tomaszewskiego 
i 6 parafjan na karę więzienia od 3 do 6 miesięcy.

— B u rz liw e  zajścia w  B erlin ie . Po demon­
stracjach w Lustgartenie doszło w rozmaitych punk­
tach miasta do zajść. 28-go o godz. 5-tej przemasze­
rował przez Potsdamerstrassen tłum około 1000 osób. 
Sklepy przeważnie były pozamykane. Tłum rzucił się 
na sklepy jubilerskie, rozbił wystawy i począł grabić. 
Policja rozproszyła ekscedentów, przyczem aresztowa­
no 5 osób, które stawiały opór. Tłum napadł na ja­
kiegoś człowieka, który na czapce miał czerwono- 
biało-czarną wstążkę Urzędnicy policji obronili czło­
wieka p;zed pobiciem, dobywając broni palnej. Więk­
szy oddział policji rozproszył w końcu demonstrantów.

Po ustąp ien iu  Lenina. W  moskiewSKich 
kołach komunistycznych odbywają się narady w spra­
wie sytuacji wynikłej w związku z usunięciem się Le­
nina od wszelkiej działalności. Zastąpienie Lenina 
przez jakąkolwiek inną osobę z tym samym zakresem 
władzy jest wykluczone wobec stanowczej opozycji 
przeważającej większości przywódców partji. Tern sa­
mem wykluczona jest kandydatura Trockiego. Obecnie 
zaczyna przeważać pogląd, iż usunięte dotąd od udziału 
w  decydowaniu pierwszorzędnych zagadnień politycz­
nych Rady partyjne winny być powołane do udziału 
w rządach. Pogląd ten prawdopodobnie przybierze 
konkretne formy przelania władzy na szersze środo­
wisko pozostających dotąd na uboczu przywódców 
partyjnych.

śpiewami, deklamacją i monologami. W  końcu w ży­
wym obrazie, oświetlonym ogniem bengalskim, ujrzano 
Królową Korony Polskiej w otoczeniu dwóch Aniołów, 
a u stóp Jej klęczących przedstawicieli wszystkich sta­
nów Polski. Huczne oklaski po każdej produkcji 
były dowodem, że to, co widziano ze scenv, przypa­
dało obecnym do serca. Czysty zysk 108.250 M.

Ma zatem powiat Ostrzeszowski nową placówkę 
kulturalno oświatową 1

— Aresztow anie  sza jk i p rz e m y tn ik ó w  złota. 
Od pewnego czasu policja na terenie naszej dzielnicy 
posiadała pewne dane, że uprawia stale, planowe 
przemytnictwo złota i srebra do Niemiec, w dodatku 
w dosyć znacznych ilościach, przyczem złoczyńcy po­
trafili się tak zręcznie maskować, że nie można było 
w żaden sposób ich przyłapać. Wszakże nasze władze 
śledcze pracowały intensywnie i na podstawie zebra­

n ych  danych mogły onegdaj w W ieluniu handlarza 
Romana Juśko, zarzucając mu wspomniane powyżej 
przemytnictwo, przyczem jak wydatnie pracował J do­
wodem tego jest fakt, źe zdołał wywieźć przez „zie­
loną granicę" do Niemiec c50 centnarów złota i srebra 
przeważnie w monetach. W  dalszym okazało się, źe 
J. nie „pracuje" bynajmniej sam, lecz posiada wspól­
ników, a wiec przedewszystkiem pomagała mu w tern 
żona, dalej szwagierka, Robert Kozłowski, handlarz

Notowania Drzędu Stann Cyw. w Kępnie.
Za czas od 26-go — l-g 0 lipca |1922.

Urodzenia.
.  ,oMRrt^ WrÓu eI * 25'd6-,22’ w Rzetni. Wanda, Adela Hojan 

-19- ,6, Y  KJPnle- Bolesław Walczak * 27. 6. 22. w M vio- 
micacli. Prąksyda, Seweryna Kaczmarek * 27. 6. 22. w Ostrów-
CUó’j  k  o t * 2^' 22, w Rzet*1*- Władysław Stawski
* 23. 6. 22. w WeronikipolH. Rut, Małgorzata M flller * 30. 6. 22. 
w Kępnie. Piotr Kwak •  28. 6. 22. w Kępnie.

Śluby:
i am.mdIi , " J '1r i? ^ ,a Durak z Jarocina z P- Marjanną Ha- 

MCe 'nkl 6- S2- w KePnie- Rolnik Michał Kris- 
manski z Myi z p. Anną Piskol z Borku mielęckiego 26) 6. 22. 
w Kępnie. Robotnik Jakob Kozaczyk z Myjomic z p. Stani­
sławą Głowik z Myjomic 28. 6. 22. w Kępnie.

Zgony:
Robotnik Andrzej Gola f  25. 6. 22. w Kępnie w wieku 

67 lat. Franciszka Hendrysiak f  26. 6. 22. w Olszowle w wie­
ku 8 lat. Jan Henryk Boguszewski f  27. 6. 22. w KeDnie 
w wieku 4 tygodni. Władysław Stawski + 28. 6. 22. w We- 
ronikipolu w wieku 5. dni.

tym bowiemi3y$t,. , — -----------
iWhu otwarcie i poświęcenie Domu ka-|  Jbec

L!C nRe :’ ‘« nych K°ści, wśród których byli 
■ v  < IóJ  . . am,ewicz> właściciele okoiicz-

I ba.rdzo goście, poświęcił X. Józef
,V * l :i 7f ,lck* Pokrótkiem słowie wstępnem, 
1 r‘5sb « enie j historję powstania tegoż 

*’Pł’y 3 przedstawienia nrzeolatane



>erdeczna prosba.
Wskutek pożaru w Torzeńcu w sobotę dnia 

3 czerwca spaliły się budynki gospodarskie wraz z ca­
łym inwentarzem martwym i domem mieszkalnym 
z sprzętami domowemi małego gospodarza i chałupa 
pewnego robotnika wraz z żoną i trzema osobami 
ratującemi ostatnią chudobę pogorzelców, między któ- 
remi padł ofiarą poświęcenia Józef Małolepszy, pozo­
stawiając swe nieletnie dzieci sierotami, gdyż przed 
półrokiem żona go obumarła. Syn jego dorosły leży 
ciężko poparzony w lazarecie miejskim w Kępnie. 
Pogorzelcy niestety nie byli prawie wcale zabezpieczeni 
od ognia.

Wobec tego wołam do Was, Gospodarze i cha­
łupnicy, podwyżcie zaraz wasze zabezpieczenie od 
ognia, bo staniecie się w razie pożaru nędzarzami.

Zlitujcie się Zamożni dobrej woli r.ad temi sie­
rotami i nieszczęśliwymi pogorzelcami. Ofiary w  go­
tówce proszę przesłać do Redakcji Nowego Przyjaciela 
Ludu. Ks. prób. Gramlewicz.

Wyszanów, dnia 13 czerwca 1922 r.

Sprawozdanie z Tygodnia Czerwonego Krzyio iSZZ r.
na miasto i powiat Kępno.

W Kępnie
zebrane w dzień kwiatka przez p. p .: Hazubskę i Kłobusównę 
mkp. 15.866 — i 15 nik. niem., Wabnitzównę i Blażkównę 
mkp. 8.605 — i 5 mk. niem., Zdunkównę i Netterównę mkp. 7.814, 
Bąkównę i Kamieńskę mkp. 3.751,50 — i 21 mk. niem., Szcze- 
pańskę i Kieslichównę mkp. 8.600 — i 29 mk niem., Kabacińskę 
mkp. 9.393, M. C. mkp. 200, N. N. mkp. 2C0, N. N. mkp. 3.339, 
razem mk. polskich 57.768,50 i 61 mk. niem.

Zebrane za pośrednictwem p. burmistrza Respondka: 
P. p. Brambor mkp. 3.900, Cierpik mkp. 2.070, Krystkowiak

mkp. 1.000, Mikulski mkp. 550, Drożak Józef mkp. 14.760, Siwek 
mkp. 2 000, Laskowski mkp. 6.200, Kowalczyk mkp. 2.320, Kie- 
slich mkp. 710, Zieliński mkp. 6.800, Redmann mkp. 575, Do­
magała mkp. 1.300 Gola mkp. 1.410, Koźlarek mkp. 1.270, T in- 
cżyński mkp. 5.070, Sarnowski mkp. 8120, Wypych mkp. 3 145, 
Jokiel Wikt. mkp. 2.600, Kaczmarek mkp. 300, Kosterski mkp. 
3.970, Mizgayski mkp. 600, Witteń mkp. 6.240, Bombicki mkp. 
1.000, Sypniewski mkp. 2.290, Kruszewski mkp. 1.600, Młynarz 
mkp. 100, Skrzypczak mkp. 1.720, Bytoriski mkp. 20.500, Wor- 
sztynowicz mkp. 500, Wyderkowski mkp. 1.000, Wittmann mkp. 
2.650 Sobiech mkp. 8.300, Dembeck mkp. 660, Espener mkp. 
2.300, Zieliński mkp. 520, razem mkp. 931.230.

Komisarjat Podzamcze
zebrane za pośrednictwem p. kom. obwod. Schroedera: Do- 
brydziat Ciężyński mkp. 3.000, Kierzno Kizierowski mkp. 3.000, 
Kierzno gmina mkp. 1.350, Kierzenko dwór Siciński mkp 3.000, 
Kuźnica sk. gmina mkp. 1.430, Lubczyna dwór Szczaniecki 
mkp. 4.000, Mirków gmina mkp. 1.330, Nawrotów Raczyński 
mkp. 3.000. Podzamcze gmina mkp. 2.404,50, Podzamcze gmina 
dworska mkp. 1.510, Swiba dwór Dr. Zielewicz mkp. 2.000, 
Swibica gmina mkp. 595, Teklinów gmina mkp. 320, Torzeniec 
gmina 2.095, Torzeniec dwór Tomaszewski mkp. 500 Wysza­
nów gmina mkp. 1.350, Kierzno Solarek mkp. 100, Teklinów 
Radziejewski mkp. 1.000, Lubczyna Kersten mkp. 500, razem 
mkp. 32.484, 50.

Szklarka mielecka sołtys Musiata mkp. 1.635. 
Komisariat obwodowy Kępno północ

zebrane za pośrednictwem p. komisarza Kaczmarka: Borek 
gmina mkp. 375, Domanin mkp. 1.860, Donaborów gmina mkp. 
1.354, Jankowy gmina mkp. 1.040, Krążkowy gmina mkp. 1.875, 
Kochłowy gmina mkp. 565, Mikorzyn gmina mkp. 400, Mechnice 
gmina mkp. 175, Ostrowiec gmina mkp. 1.827, Osiny gmina 
mkp. 930, Przybyszew gmina mkp. 530, Rzetnia gmina mkp. 
100, Szklarka gmina mkp. 770, Turze gmina mkp. 600, Wero- 
nikipole gmina mkp. 874, Jankowy Antoni Radziszewski mkp. 
50C0, Jankowy Jan Czyż mkp. 500, Kochłowy obszar dworski 
mkp. 6031, Myjomice mkp. 1.490, Mielęcin mkp. 700, Rzetnia 
dwór mkp. 3.320, Olszowa mkp. 745, Olszowa górna mkp. 
490 Olszowa podm. mkp. 360, Zosin mkp. 3C0, razem mkp. 
32.2,11.

Kurs giełdy warszawski
z dnia 3. iipca 1922 r.

Dolary St. Zjednoczonych 
Franki francuskie 
Marki niemieckie wyplata

gotówka
Funty szterl. -
1 rubel złoty
1 rubel srebrny -

Tendencja słabsza.

Gdy chcesz użyć przyjemności,
Bez kłopotów i bez mdłości,

A zapomnieć o udrękach 
Przy muzyki miłych dźwiękach 

To w Rybaka Kempińskiego 
Wykonania eleganckiego

Zaopatruj się obuwie,
Co ci szczerze dzisiaj mówię 

Modnie, trwale, zgrabnie, składnie, 
Zawsze bucik leży ładnie

Tak do pracy, czy zabawy,
Nosić możesz bez obawy. 

Wiosna, lato, jesień, zima,
Niechaj nikt nie zapomina

Ze tam wszelkie zamawiania 
Robią podług wymagania.

Na Warszawską więc ulicę 
Idź na prawo w kamienicę , .

Wejdź w budynek ten, choć niski. 
Tam jest Rybak i Kempiński. 

Obuwia tam gatunek wszelki 
Kupić może mały, wielki,

Gdy nie znajdziesz tam gotowe, 
Wnet na miarę zrobią nowe.
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W c wtorek, dnia 11 lipca br.
873

CYTACJA, ' C

o godz. 4p op o ł.w  lokalu p. A ntoniegoSolarka w  M irkowi
odbędzie się

d a b ro w D ln a  l ic y ta c ja  m ły n a  w m ir k o w ie
na rozbiórkę.

R O LN IK  w K Ę P N IE  właśe. Br. Piechowiak.

Baczność! ►

j  W niedzielę, dnia 9 lipca b. r.
odbędzie się 858 £

< w  P rzybyszew ie >

Bracia Skowron
KĘPNO, Rynek 414 

polecają własnego wyrobu

meble koszykarskie, 
kosze różne, 

koszyczki galanteryjne

Kasa miejska
przyjmuje

w p ł a t y

< zabawa latowa ►
Przyjmują do reperacji 
wyroby koszykarskie 

i  krzesła do wyplatania.

na podatek komunalny na rok 1921
Kępno, dnia 3. lipca 1922.

KASA MIEJSKA, Wolko.

4 ►
z różnemi niespodziankami i tańcami do rana, h,

4 Początek o godzinie 3 po południu. ►
4 Na powyższą zabawę Szan. Publiczność ►

uprzejmie zaprasza

4 ZARZĄD. ►
j  W razie niepogody odbędzie się zabawa na £  
4 sali p. Filki.

4 _  >

DOM
murowany,

4 morgi roli
na sprzedaż.

Gdeie, wskaże eksp.
N. P. L. pod nr. 807.

Pok Dj

Wielki Rozkład,
Polskich Kolei Pańsffl
oraz k o le je k  po jedy” I

z objaśnieniami, spisem staW' r
niaini z zagranicą i speC|

otrzymać można *  ■

D r u k a r n i  S o ó łk o w e j
---------------------------- --------------------

Czerwone bydło
umeblowany

dla 1 lub 2 panów w Rynku 
jest do wynajęcia.

Gdzie, wskaże eksp. 
N. P. L. pod nr. 870.

jałowice i krowy do 7 lat, maści czerwonej
przyjm uję na zam iany

na krowy wschodnio-pruskie lub ku­
puję takowe za gotówkę. 872

CYBULSKI, Dom Mikorzyn.

W a p n o

Czystą,
Konjaki,

Rumy,
Likiery,

W ina,
słodkie i wytrawne

Cygara i Papierosy
poleca

l^ r a n e is sc e ls :  □ T ye
Restauracja i Destylacja
Kępno, ul Wawrzyniaka 90.

Ceny umiarkowane. Obsługa skora i rzetelna.
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£ Niniejszym podaję do łaskawej wiado­
mości, iż od dnia 2 lipca b. r. mam stale

I St

! ' i
mleko na składzie. s

*
-f

5k ,.W .  1 F“ '  •• *

Sprzedaż mleka od godz 7rano. §
Prosząc o łaskawe poparcie pozostaje >

871. z poważaniem <

J. N O W A K , hurtownia piwa
ul. Warszawska.

Baczność!
w*W niedzielę, dnia 9.

odbędzie się J M iid z i^  S
w Tekiinie-Wo

zubawa

poleca
WEGEHAUPT.

Ibudownicz, Dworcowa.

Dobrze wyszkolona

krawccwa
i poszukuje kLjenteli

daprecy wdomach
Zgłoszenie do eksp. 

N. P. L pod nr. 865.

Fortepian
w dobrym stanie

na sprzedaż.
Gdzie, wskaże c ip .

New.Przyj. Ludu 869.

•••«••••«««««««<««<<««•••••••
Tow. Młodych Polek

w Łęce Opatowskiej urządza
w niedzielę, dnia 9. lipca br.

ZABAWĘ LATOWĄ
w lesie obok Opatowca. 876
Początek zabawy " godz. 2 po południu.

O liczny udział uprasza

KOMITET.

Z różnemi niespodziankami i 1 Lyodz1' JM 
na sali p. Maciejewskiego w
WymarszzWodziczny doTekliI,a 

po poł.
Na powyższą zabawę Sza' 

ność uprzejmie zaprasza

W razie niepogody odbC^z L  
w niedzielę, dnia 16. lipca

T ; /

. 4- ą

Dzielną E k s p e T  
u c z e n n ici

przyjmie zaraz
WIKTOR

dawn. BRACIA
Bławaty.- Konfekcjn.- Artyl411 ? . gK

K ĘP N O  (Pozn)
rj
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